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o „Chwalim y daw ne czasy
Lecz żyjem y w spółczesnym i"

SURSUM CORDA...!
W  górę serca! N aprzód  Młodzi!
Swit lepszego ju tra  wschodzi!
Lepsza Polska w nas się rodzi!
Lepsza Polska żyje w nas!

W  górę  seixal K ażda chwila zbliża nam  m om ent zrzucenia jarzm a w rażej prze
m ocy! Każdy dzień ukazuje nam  .w schodzącą ju trzenkę niepodległości! C ieszm y sie, 
choćby na g robach  pom ordow anych naszych ojców j 'b ra c i, m atek i sióstr! U szanuj
m y wielką pow agą i żałobą Ich śm ierć, lecz cieszm y się bo:

„Błogosławiony kto się trupem  kładzie,
By dum nej nodże stanąć  na zawadzie..."

N ieszczęście bowiem nie psu je  człowieka, lecz w ykazuje jakim  jest. O becna sy 
tuacja  dostarcza nam  na to dowodów. N cm cy co raz bardziej w yczerpane w ojną i k ry 
zysem  gospodarczym , zaczynają się chwiać. Przew idując swój koniec' w róg w perio
dycznych napadach  łurii szaleje po obozach, więzieniach, wiesza, urządzą „kulturalne" 
polow ania na spokojną ludność, w ym ierzając cios za ciosem  w nasze i tak już w y
krwawione społeczeństw o. M orduje i wywozi młodzież! W ie doskonale, jak  weilką ro 
lę ludzie m łodzi w każdym  narodzie odgryw ają. W yraził to  dobitnie w próbie utw orze
nia „Związku M łodzieży E uropy" na „zjeździe" w W iedniu w dniach 14 — I3 .IX .1942 
określając go w „D as Reich" z dnia 27.X b. r. nr. 3 9  str. 2 w sposób aż za jaskraw y: 
„Znaczenie tego, co w W iedniu zostało stw orzone, jest niedooszacow ania; jest to Zwią
zek M łodzieży K ontynentu , k tóra zaczyna zdaw ać sobie spraw ę ze swej siły  i sam o
dzielności i k tóra wie, że pew nego dnia los E uropy spoczyw ać będzie w p racy  jej 
głów  i rąk.

Zdaje więc w róg w szystko na Młodzież... A m y, my M łodzi Polacy, czy pozo
staniem y w tyle?_ C zy my, m y daw ne „przedm urze chrześcijaństw a" nie czujem y, że 
ciężar walki o N iepodległą i W ielką P&lskę, Je j przyszłe losy, spoczyw a a może na
wet w pewnej chwili los całej E uropy  i Świata spocznie na nas? Czyż chwała Lwow
skich O rlą t będzie przez nas zapomnianą?-

Nie! My M łodzi w szyscy m usim y znaleść się pod jednym  sztandarem , sz tanda
rem  M łodych! S tw orzyć siłę nam  niezbędną! M usim y sobie także powiedzieć: M łodzi 
naprzód! My stanow im y przyszłość N arodu! M yśm y urodzili sie, względnie w ycho
wywali w atm osferze W olności! Tylko m y utraciw szy W olność um iem y ją  cenić, dla
tego do tej po ry  zachowywaliśm y i zachow ujem y bezkom prom isow ego ducha bojo
wego w odróżnieniu od S tarszych, dla k tórych  u tr a ta , państw ow ości nie jest tak bó- 
leśnym  ciosem , ponieważ zrodzeni i w ychowani byli w niewoli. Oni nie potrafili do
cenić- W olności! D latego właśnie stron ią  od konspiracji', od czynnej walki z wrogiem 
czekając, że W olność i potężną O jczyznę podaru ją  im Sprzym ierzeńcy, lub że Kie-’ 
pu ra  będzie może drugim  Paderewskim! .M im o- że walczyli o wolność, rządam i przed- 
wrześniowym i dowiedli, że są  złymi adm inistratoram i, politykam i, że się źle czują na 
stanow iskach kierowniczych, a zatem , że są  wogóle dziećmi niewoli! My M łodzi na
tom iast po większej części w alczym y z wrogiem . N am  nikt w oczy nie rzuci:

„Kto chce być sługą, niech idzie, niech żyje, ^  '
N iech sobie pow róz okręci o szyję,
N iech w łasną wolę na wieki okiełza 
Pan niedaleko — niech do niego pełza
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I tam  głaskany, a potem  w zgardzany,
N iechaj na p rogach  wybija pokłony,
N iech, jak pies g łodny  czołga się bez końca 
Za pańską nogę, k tó ra  go potrąca!

My wiemy, że potężną Polskę m usim y okupić krw ią w łasną, musim y Ją  sobie 
sam i w ywalczyć staw iając świat możliwie już przed faktem  dokonanym . Jesteśm y" w peł
ni św iadom ości, że nam nikt z w olności, a zwłaszcza już z wielkości podarunku  nie 
zrobi. Z resztą nie liczymy zbytnio na „Sprzym ierzeńców ". M y w alczym y i te j walki 
nie zaniecham y, choćby nas odpow iednia do czynu zbrojnego chwila, na robotach 
w Rzeszy, względnie za Bugiem zastała! My Młodzi, rozum iejąc istotę W olności, nie 
będziem y się w przyszłości czuli obco w Państwie, za k tóre  w alczym y! W  nas ju trze j
sza, lepsza Polska się rodzi,? bowiem ta lepsza Polska żyje w nas! Pokażem y, że nie 
tylko um iem y się zorganizow ać, ale i słowa Staffa, jakby  naszą przysięgę, k tó rą  za nam i 
pow tórzy każdy m łody duchem  Polak, w czyn wprowadzić:

„K ocham  trud  tw ardy, nie drżę przed cierpieniem ,
C hcę piąć się, w dzierać po tnchu, kosodrzewie,
C zepiać się stopą, p iersią i ram ieniem ,
Ścian prostopad łych , prze'bijac obłoki,
C hcę  walki, jeno czystej i w ysokiejll!"

MOMENT PRZEŁOMOWY
W ojna zm ienia swe oblicze; z jednej strony  N iem cy przechodzą do defensywy 

z drugiej państw a sprzym ierzone, przejm ują h itlerow ską tak tykę w ojny błyskaw icz
nej. N a w szystkich fron tach  nastąpił m om ent przełom ow y. W schód skostn iał w groź
ne m em ento pozycji, a  naw et grozi w ycieńczonej arm ii niem ieckiej złowieszczą o fen 
sywą. A fryka sta ła  się niejako podzw onnem  błyskaw icznych i w yczarow anych sukcesów  
osi. F ak tu  katastrofy  nie są  w stanie ukryć  ani mowy fiihrera, R ibbentroppa, ani p rze
słonić ją  w ciągnięcie F rancji do ogona sługusów  totalizm u. Z resztą jak nędzną zdo
byczą okazała się F rancja , św iadczą sam e wypadki. M arionetkow y rząd  p rzestaje  fak
tycznie istnieć, generałtowie uciekają, kolonie zaś, po większej części opow iadają -się 
po stronie aliantów.

Przejście do defensywy na w szystkich fron tach  nie jes t zm ianą taktyki p rzep ro 
w adzoną dowolnie przez sztab. W brew  tem u co mówił R ibbentrop, że czas p racu je  ną 
korzyść R zeszy, że trzeba tylko czekać, wbrew tw ierdzeniu, jak  również H itler; czas 
nie odgryw a dla nas żadnej roli" defensyw a jes t raczej w yrazem  w yczerpania się sił 
m ilitarnych i psychicznego załam ania się narodu  niem ieckiego. Bo jakżeż naczej m o
żna tłom aczyć obecne stanow isko H itlera i jego  satelitów , przeczące tem u co się przed 
trzem a, dwoma laty, ba jeszcze p rzed  kilku m iesiącam i, z taką pew nością w ypowia
dało i przedsiębrało?

„A  jeśli obecnie nasi przeciwnicy robią przygotow ania do ataku , proszę nie są 
dzić, że m am  zam iar go uprzedzić. Pozw alam y na ataki"... C zyżby ów tw órca „zaskocze
nia", p ropaga to r system u „błyskaw icznego", na k tó ry ch  oparł całe swoje i hitleryzm u 
pow odzenie, k tó rym  się chełpił i w sztuce te j m istrzem  m niem ał niedoścignionym , 
m iałby w spaniałom yślnie rezygnow ać naw et i na obszarach afrykańskich? C zyżby z da
lekow zrocznego fiihrera s ta ł się nagle tylko stępiałym  m ajarzem , którecro A fryka nie 
m oże obchodzić, bo to jeszcze nie E uropa, nie W łochy , nie Bałkany?

N iestety , w ojna zmienia swoje oblicze, a  z nim  razem  i g łów nych bohaterów . 
Przyśli Jankesi i czarodziej S ahary  m usiał ustąpić  m iejsca rzeczyw istości. U cieleśniło 
się to, co przed m iesiącam i było zaledwie słowem, chim erą i u topią, według pojęć 
zgłąbiałych wyznawców białego pro roka — hitlera i jego  sam ego. D rugi front zaistniał 
tam  gdzie się go najm niej spodziew ano — w M aroko, A lgierze, Tunisie.

Jes t to cios w ym ierzony najcelniej i najskuteczniej, bo napraw dę w najsłabszy 
koniec osi. N ie należy na to posunięcie zapatryw ać się, jako na  działania w yłącznie 
lokalne, zw iązane jedynie z obroną E giptu , czy coś podobnego N ależy uw ażać za 
wstęp, zakończeniem  będzie niewątpliwie coś z E uropy.

Pom ijając już zyski m oralne, jakie dały  aliantom  z pow odzeniem  przeprow a
dzone operacje, m am y jeszcze do zanotow ania i zyski na tu ry  politycznej, oraz w ojsko
wej. Polityczne, żę> ataku dokonały  w głów nej m ierze w ojska am erykańskie, a  po części
1 W olnych  Francftzów. W  takim  składzie nie byli a taku jący  narażęni na w stręty, 
w zględnie na zbro jny  opór w szystkich m iejscow ości w takiej m ierze, z jaką  by  się 
mogli spotkać A nglicy. Do Albionu F rancuz czuje nie tylko żal, ale rów nież nienawiść, 
jako do tego, k tó ry  w pędził ich w kry tyczne położenie, a  później opuścił. N ie uśw ia-
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dam iają sobie, czy nie chcę uśw iadom ić, że ich ohydna sy tuacja  jest skutkiem  nie
fo rtunnej polityki Lavala — balansow ania m iędzy aliantam i, a osią, polityki, k tó ra  zu
pełnie zbankrutow ała

Zysk w ojskowy — to świadectwo w spaniałej siły i form y atakujących. Dowiedli 
oni, że m orze Śródziem ne jest nadal dom eną panow ania Anglosasów. W ykazali iż nie 
tylko zdolni są  do obrony, ale po trafią  błyskawicznie druzgo tać  przeciwnika.

N ie tylko sam e m orale i p restige  są  tu  najw ażniejsze. N iezm iernie ważnym  jest 
m iejsce utw orzenia drug iego  frontu. Zwariowane N iem cy walą m iliony ton żelaza i be
tonu, m arnotraw ią olbrzyptie sum y i siły na um ocnienia na zachodzie, gdy  tym czasem  
pada cios w najbardziej odkryte m iejsce — na południu. Półudniow a E uropa, to teren 
najsłabiej um ocniony w całym  system ie osi, z najsłabszą siecią dróg bitych i żelaz
nych. Jeśli natom iast przyjm iem y, że uderzenie na E uropę pójdzie głównie z m orza, 
wówczas zrozum iem y jakim  w spaniałym  sprzym ierzeńcem  desan tu jących  będzie nie
pom iernie d ługa, doskonale rozw inięta linia wybrzeża, w raz z pom ostem  w ysp sycy 
lijskim i kretońsko-egipskim . Teren górzysty , w raz z ludnością będącą w walce z hitler- 
faszystam i, stw arza dodatkow o w ym arzone warunki dla rozw oju ofensywy, niosącej 
ju trzn ię  wolności.

W ielostronne zagrożenie zm uszać będzie stale Niemców do trzym ania o lbrzy
m ich rezerw  w ojskow ych na zachodzie.

I teraz nasuw ają się dwa term iny, jako najbliższe zakończenia wojny. Dwa term i
ny, k tóre by łyby  w ynikiem dw uch odm iennych sy tuacji — w iosna i lato.

Pierwszy spow odow any przedw czesnym  paraliżem  gospodarczym  W łoch nasku- 
tek silniejszych bom bardow ań z pow ietrza, i trudności aprow izacyjnych. N iepodrzęcl- 
ną rolę odegrałoby  również załam anie psychiczne narodu  skutkiem  u tra ty  resztek po
siadłości kolonialnych. W ów czas M usolini odszedłby od w ładzy, a p rzejął by ją  król. 
R odzaj rewolucji pałacowej. O czywiście, iż podobna sy tuacja  N iem iec dałaby identycz
ne wyniki. Różnica jedynie jest ta, że przew rót w N iem czech przeprow adziłaby arm ia, 
jako jedyna siła zorganizow ana i zdolna do podobnego przedsięwzięcia. W  przeciwnym  
w ypadku H itler będzie jeszcze m ógł sobie pozwolić na prow adzenie dłuższej wałki ob
ronnej, może naw et z w ypadkam i pew nej aktyw ności. Jednakże nie zmieni to biegu 
wypadków, zasadniczy ich kierunek został już przesądzony

W łaściw e karty, zostały roztasow ane, a g ra  afrykańska idzie już o stawkę eu ro 
pejską. Roosevelt to nie W ilson — idealista, to p raktyk, im perialista przede wszystkim. 
Z grupow anie wojsk na Bliskim W schodzie, oraz gotow ość w ojenna T urcji to klin skie
row any głów nie w Bałkany, A fryka to baza w ypadowa na W łochy  w szczególe, a E uro
pę wogóle.

KOBIETA — POLKA
O d T.IX.1939 r. od godziny 4 m inut 45  wre walka zwrogiem. W alka, k tó rą  pod

ję ła  przede wszystkim  M łodzież! Z poczucia obowiązku i w dzięczności, p ragniem y 
wspom nieć w łaśnie na łam ach naszego pierwszego num eru o Tych, k tórym  wiele za
w dzięczając, praw ieże nikt nie w spom ina — o K o b i e t a c h .  Zastrzegam  się oczy
wiście z góry , że b rak  mi słów na w yrażenie tego, co czuję prosząc jednocześnie o prze
baczenie jeśli coś nie dostatecznie lozw inę, lub pom inę, ale gdyby  nie ograniczona ilość 
liter, to chyba bym  całe tom y na ten tem at m ógł pisać.

K obiecym  pierw iastkiem  w naturze jest subtelność. M ęskim — tw orząca siła. Ko
bieta widzi jaśniej; m ężczyzna zręczniej urzeczyw istnia Je j widzenia. K obieta w prost 
uduchaw ia — powiedział jeden z filozofów. N ie należy tego brać za utopię, lub za sło 
wa jakiegoś zakochanego idealistyl N iel N ależy to tylko dobrze zrozum ieć! Przy two
rzeniu m yślałem  kategoriam i ludzi starszych. T ych co się na życiu znają. Tych co uw a
żają kobietę, za „próżne" stworzenie. N adające  się do „kuchni", „w ychow ania dzieci , 
a co najw yżej za „sekretarkę" lub „m aszynistkę". O kazało się jednak inaczej. P raca 
naszych W spółpracow niczek spow odow ała w zajem ne prom ieniow anie M yśli-Sił k tóre 
doprow adziły nie tylko do stw orzenia rezonansu ideowego, k tórym  O ne, jak  m y prze
jąć się potrafiły , ale także do utw orzenia D wujedni m yślow o-um ysłow ej. To zaś z kolei 
pozwala nam  w yciągnąć pewne aksjom aty , a w każdym  razie wypowiedzieć definicję 
praw ej Polki. • ,

Prawdziwa Polka, (o nie pusta  panienka z tow arzystw a, to me płocha i lekko
m yślna znajom a z parku  lub kina, to nie Ta, k tó rą  widać na ulicy, uszm inkowanę, 
wdzięczącą i w łóczącą się ze znienawidzonym  wrogim żołdactw em , to nie Ta, k tó ra  
strusim  stylem , chow a głowę w „piasek" przed każdym  niebezpieczeństwem , lecz Ta 
uczciwa i dum na dziew czyna Polka, k tórej serce bije św iętą m iłością do ukochanej O j
czyzny. Ta, k tó ra  również, jak  my potrafi zapom nieć o sobie, Swą przyszłość odsu-
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n£ c n a jda lszy  plan, b iorąc tylko za cel wywalczenie Potężnej, stanow iącej o sobie Pol
ski k to raby  m ogła objąć Słow iańszczyznę i zagw arantow ać Je j W olność. Prawdziwa 
i Olka to ta, k tó ra  w każdej chwili gotow a jest tak, jak  my, nie tylko krew  Swa p rze
lać, ale rów nież naw et i życie oddać w W alce o Słuszną spraw ę, Ta k tó ra  potrafi po 
deprzeć w łasnym i silam i nas, któi zy czasem  uginam y się pod ciężarem  pracy , tru d 
ności i niepowodzeń, l a ,  k tó ra  potrafi natćhnąć nową silą zw ętlalego ducha w godzinę 
Klęski, ta  k tó ra  potrafi otrzeć po t z czoła, zagoić rany  duchow e i cielesne, TeT, k tóra 
um ie oczy w dniach sm utku weselić, To, k tó ra  um ie być m yślą, ram ieniem , p rzy jacie
lem, a w m om encie triumfów dum ną tow arzyszką. Taką jest prawdziwie praw a Polka! 
i akim i w łaśnie są  nasze W spółpracow niczki1 Z d u m ą ‘m ogę stwierdzić, że w ykazały 
O ne posiadanie n ieograniczonych zasobów  energii ducha, że p racą  dow iodły, że są  nie
odłączną, d rugą  częścią naszego jestestw a. To są  prawdziwe kobiety, takie" jak nasze 
wielkie Matki, k tó re  w dzieciństw ie w pacierzu nauczyły  nos pięknej Mowy O jczystej- 
z k tó rych  mlekiem wessaliśm y najcenniejszy  pierwiastek: H onor W olnego Polaka! Dziś" 
gdy  stanęliśm y na polu walki, zjaw ia się u naszego bolcu znów K obieta-Tow arzysz Ko
bieta-Żołnierz! I ak, jak nasze M atki u boków naszych Ojców! Takimi pow inny bvć  
wszystkie 1 olki! To nie są  w yim aginow ane ideały! Bo ideały chodzące po ziemi traca 
cechy m eałowl i o są tylko Polki, k tóre m ają  tak, jak m y niezłom na wole po tęgi i wiel
kości ow ego Państw a lctóre wolą raczej zginąć, niż O jczyznę Swa mieć w niewoli i Sa
rnę byc niewolnicami! To są  Polki, k tó re  ży ją  św iadom e sw ych obowiązków, a nie we
ge tu ją  poza naw iasem  walki i pracy! Pierwsze, chociaż ponoszą ofiary, gro inadza nie- 
oszacow ane skarby  ducha; drug ie  prow adząc w ygodne życie, za tracają  godność na
rodow ą, honor i dum ę praw dziw ej Polki i K obiety! Pierw sze to istotnie w artościow y 
budujący  elem ent, od radzającej się potęgi państw a! O ne są  z nam i, a nie p rzy  nas! 
Czesc Im! Z N ich bierzm y przykład!!!

SILNA POLSKA — RÓWNOWAŻNIK SIŁ W EUROPIE 
ŚRODKOWEJ

O becnie w ojna weszła w stadium  kulm inacyjne i końcow e zarazem  p rzyna j
m niej na terenie europejskim . le n  stan  rzeczy zm usza nas nie tylko do zrnobilizowa- 
n!a rozproszkow anych sil społeczeństw a, gotow ych do bezpośredniej walki o granice 
n iepodległej Polski, k to reby  gw arantow ały  bezpieczny i pom yślny ' rozw ój N arodu  
w przyszłej struk tu rze  geopolitycznej E uropy. P rzede wszystkim  żada qd nas skonkre
tyzow ania celu walki, ażeby w odpow iednim  m om encie, w szystkie siły poszły lin ia ' 
w ytkniętą żyw otnym i in teresam i Państw a Polskiego. N ie m oże wówczas zaistnieć nie

z d e c y d o w a n ie  w zgedn ie  sam obójcze rozbicie sił, spow odow ane rozbieżnością pog lą
dów poszczególnych ugrupow ań politycznych, co do roli, u zatem  i g ran ic  Państwa 
Uczywiscie iz walka o ten cel prow adzona będzie dw ojakim  sposobem . N a gruncie 
pociągnięć dyplom atycznych  i z b ron ią  w ręku. Te dwa rodzaje  walki, ażeby by ły  sku
teczne, m uszą z sobą W spółdziałać, inaczej bowiem będą sobie więcej przeszkadzać ani
żeli pom agać. D latego nje od rzeczy będzie rozpatryw ać przyszłą  'i tak już niedaleka 
rozgryw kę na tych  dwóch płaszczyznach

O  ile chcem y, aby  pow ojenna konferencja pokojow a, nie przeszła pobieżnie nad 
naszym i interesam i, m usim y przedtem  w ytw orzyć tuka sy tuacje , k tó raby  sta ła  się si>- 
nym  oparciem  dla żądań naszych na niej (konferencji). P rzy  nakreślaniu  celów nie m o
żem y kierow ać się ani zadaw nioną anim ozją, ani rom antycznością, względnie uczucio
wością, tak bardzo właściwą charakterow i polskiem u, ani fałszyw ym  pojm ow aniem  sy 
tuacji, jak również przecenianiem  w łasnych możliwości. Z bytnia zachłanność jako też 
brak  trzeźwego ujęcia sy tuacji, da w rezultacie, albo nikłe wyniki, albo też zupełną k lei 
skę, będącą zaprzepaszczeniem  wysiłków ponoszonych przez nas w czasie zm agań mili
tarnych  całej E uropy  a raczej świata. Jeżeli polityka nasza m a pracow ać, nad  w ytwo
rzeniem takich w arunków, w k tórych  fakty  dokonane, bedą  bodźcem  dla poczynań dy
plom atycznych m usim y zdać sobie spraw ę z pozycji poszczególnych państw  sp rzy 
m ierzonych, jak  row m ez państw  Znajdujących się po stron ie  przeciwnej, nam  w ro
giej. M usimy znac silne i słabe strony  polityczne państw , wiedzieć, jakie i'm grozi nie
bezpieczeństw o oraz w szczególności czy  państw a alianckie zajm uja w stosunku *t0 
siebie stanow iska row noizędne, czy też jedne z nich  są  podporządkow ane m ilitarnie 
i politycznie innym . ‘

• Za punkt w yjścia m usim y wziąć, iż państw a koalicyjne nie m aja  w żadnym  wv- 
padku stanow iska rów norzędnego. Stanow czo w yróżnia sie rola kierow nicza II. S A 
i W lelkiej Brytam i. 1 ozostałe natom iast zajm ują pozycje podrzędne, podporządkow a
ne m niej lub więcej wyżej wym ienionym  m ocarstw om . Takie n ienatu ra lne 'up lasow an ie
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się pozycji N arodów  w obozie sprzym ierzonych, zdaje d rugorzędne N arody  na łaskę 
interesów  uprzyw ilejow anych.

To też jeśli chcem y uzyskać odpowiednie m ocne stanowisko dla przyszłej roli 
w pow ojennej E uropie środkow ej, ze względu na tę różnicę pozycji w sojuszu, m usim y 
eksploatow ać słabe strony  polityczne m ocarstw  dom inujących, oraz istniejące, względ
nie 'm ogęce zaistnieć niebezpieczeństwo od zewnątrz. Bezwzględnie bezpośrednio zain
teresow aną w układzie sił E uropy  pow ojennej jest Anglia. D latego najw iększą uwagę 
pow inniśm y kłaść na związanie interesów  naszych z angielskich z pozycją m ocarstw o
wą Polski. Bowiem najlepsze nawet chęci ze stro n y  po tężnych  sprzym ierzeńców , bę
dą w znacznej mierze podporządkow ane własnej racji stanu. N ie m ożem y dlatego po
kładać zbytniej nadziei w pokojow ym  załatw ieniu spraw  Polski; Bieg konferencji będzie 
w znacznej mierze ulegalizowaniem faktów dokonanych na zachodzie i północy, po 
kierow anych troską o zabezpieczenie na przyszłość by tu  N arodu  i Jego sw obodnego 
rozwoju.

Polska jako m ocarstw o dom inujące na terenach  śródeuropejskich , zawsze krzyżo
wała się z interesam i Anglii; N ie N iem cy z ich polityką k o n t y n e n t a l n ą  bez granic stycz
nych z w yspą angielską stw arzały niebezpieczeństwo dla niej, ale R osja g ranicząca z ko
loniami im perium , przy  stale w zrastających apety tach  ekspansyw nych. N iebezpieczeń
stwo to skierow ane w stronę zwłaszcza perły  korony bry ty jsk ie j, jaką stanow ią Indie 
i Bliski W schód, w ym agał troskliw ej opieki. D la takiej obrony często pośw ięca się na
wet egzystencję innych narodów .

Dla zrównoważenia sił pożądanym  jes t istnienie odpow iednio m ocnych N iem iec, 
jako ham ulca d la ’Rosji. Polska w wyniku swego położenia m iędzy szachującym  a sza
chow anym , może być tylko zgniecioną, albo prze jąć  rolę niem iecką. Inaczej polityka 
W . B rytanii będzie zawsze dążyć do stw orzenia jak  najm niejszego oporu  dla stykania 
się tych dwu przeciw nych sobie sił (ideałem by łaby  g ran ica niem iecko-rosyjska). D otąd 
zawsze zaprzepaszczaliśm y każdą sposobność do u jęcia w swe ręce dom inowania na 
tych  terenach. M arsz Piłsudskiego na Kijów w w ojnie bolszewickiej w ytw orzył wiel
kie zainteresow anie w kołach po litycznych Anglii. Jego  fiasko odsunęło wszelkie możli
wości w ypłynięcia na forum  polityczne świata, jako m ocarstw o. Powyższe uwagi tłom a- 
czvły by nam  stanow isko zajęte przez Lord G eorga na konferencji w ersalskiej.

Ta zwyżka lub spadek na angielskim  barom etrze zainteresow ań Polską, w yja
śnia nam,* jak w ażną rolę w tw orzeniu nowej Polski odgryw ać będzie w łasny wysiłek, 
jak  ważnym  jest dla naszej przyszłości zupełne skonsolidow anie' się całego społeczeń
stwa. Ten św iatowy konflikt narodów  to jedyna odpow iednia chwila dla zrealizowania 
naszych najżyw otniejszych planów. To nasze być, albo nie być. W arunki takie m ogą 
być osiągnięte jedynie w ysiłkiem  całego N arodu , bez względu na ogrom  poświęceń 
i w yczerpanie okresem  rządów  okupacyjnych, dążących św iadom ie do zniszczenia praw 
dopodobnego konkuren ta  do roli przew odniej w Europie. Jeżeli nie zdobędziem y teraz 
w arunków  zgodnych z Polską R acją  S tanu, m ożem y nie. zdobyć ich już nig'dy, a w każ
dym  bądź razie nie prędko. Zbliża się chwila, w k tó re j musim y być świadkam i celów 
walki, oraz szans zdobycia ich na drodze czynu zbrojneg'o.

Zapow iadana hitlerow ska w ojna błyskaw iczna, zasadniczo skończyła się z chyrila 
uderzenia na R osję; że skończyła się zupełną klęską N iem iec, jesteśm y tego pewni 
i świadomi. Jedyn ie  nie wiemy czy kom pletne załam anie m ilitarne narodow ych socja
listów przypadnie  w roku bieżącym , czy przyszłym . O statn ie  posunięcia Anglosasów  
na terenie afrykańskim , w skazuję raczej, że ostateczną klęskę osi przyniesie nam  wio
sna, w zględnie początek lata. O  ile sukcesy ang lo-am erykan  i ostatn io  rosyjskie na 
froncie wschodnim  nic doprow adzą do w cześniejszego załam ania psychicznego arm ii, 
z tym  i do rew olucji, k tó rą  przeprow adziłoby w tym  w ypadku sam o dowództwo arm ii, 
to w ojna przeciągnęłaby się do lata. W  przeciw nym  razie "koniec je j nastąp iłby  bez
względnie na wiosnę. Tak w pierw szym , jak i w drugim  w ypadku w ygranie stawki za
chodniej, to wcielenie do organizm u naszego ziem CHROBREGO. Ani bowiem rozbi
cie germ ańskiego kolosa na poszczególne drobne organizm y państwow e, ani kontrola 
sprzym ierzonych nie zagw arantuje trw ałego pokoju, ani zniszczy żądnej krwi i nowych 
podbojów , n a tu iy  germ ańskiej, a zatym  nie zdoła zapew nić nam  sw obodnego rozwoju. 
Jedvnie osiągnięcie takiej przebudow y politycznej, w k tó re j bylibyśm y najm niej zagro
żeni od zew nątrz, a jednocześnie nie mieli przeszkód dla konsolidacji i w ewnętrznego 
rozwoju. Te właśnie warunki w ytyczają linię O dry  i N issy z lewymi brzegam i, two
rzących  wraz z Czeskimi Sudetam i jedyną natu ra lną  linię obronną na zachodzie. Rów
noczesne okupow anie portów  nadbałtyckich , przez nas i Danię, oddałoby Bałtyk pod 
nasze panowanie. K raje leżące w basenie bałtyckim  siłą rzeczy pozostaw ałyby w orbi
cie polskiej pblityki. Pańow anie na Bałtyku to kon tro la  obszarów  w schodnio-rosyjskich, 
to rozsądne w ygryw anie karty  w schodniej, k tórej na przestrzen i historii n igdy nie po 
trafiliśm y rozum nie w ykorzystać. Również sam odzielne istnienie Ltwy i P rus byłoby



w yraźnym  błędem . Państw a te m ogą być tylko ekspozyturę jednej z dwuch po tęg  o ś - ' 
ciennycb, jednocześnie terenem  skęd  by  w yszło flankowe uderzenie.

Takie załatw ienie granic zachodnich i północnych daje jedynę gw arancję naszej 
niepodległości i pokoju  w Europie. W  przeciw nym  w ypadku czeka nas nowy niedaleki 
kataklizm , praw dopodobnie w gorszych jeszcze w arunkach.

Zatem budow a W IELKIEJ POLSKI, k tó ra  by stanow iła odpow iedniego p artnera  
dla Anglii, staje się naczelnym  zadaniem  i obow ięzkiem ,. ciążącym  w głów nej m ierze 
na nas m łodych, jako tej części, k tóra  grom adzi w sobie nie tylko najw iększy potencjał 
siły i dynam iki, ale także najw artościow sze i najw znioślejsze skarby  ducha N arodu.

HISZPANIA OBECNA
Zachodzęce zmiany polityczne na terenach  leżęcych w bezpośredniej bliskości 

E uropy, czyni, że zapom niane i zepchnięte do lo li drugorzędnej, państw a basenu ś ró d 
ziem nom orskiego, sta ję  się znów- m odne, jako tereny najbliższe tea tru  w ojny O statn io  
rzucona groźba H itlera pod adresem  państw  neutralnych , znajduje szczególne znacze
nie w chwili obecnej.

A lianci zajm uję północnę A frykę. But niem iecki depce resztki wolności francu
skiej, zagw arantow anej paktem  z przed dw óch lat. N aczelny W ódz Sił Z bro jnych  
Francji, zastępca m arszałka Petaina, D arlan, przehodzi do obozu Anglosasów. M ario
netko wy rząd  V ichy de facto przestaje  istnieć, a  z kolei uosabia się w karykatu ia lnej 
postaci lokajskiego prem iera Lavala. W szystko to nie przeszkadza, ażeby niem iecki sen
0 fnorzu Śródziem nym  snuł się dalej. Pom im o sprzeciw u ze strony' społeczeństw a fran 
cuskiego, mimo ostatn ich  porażek po litycznych H itlera na zew nętrz, arm ia niem iecka 
s ta je  w Pirenejach  na całej d ługości g ran icy  Hiszpanii. Ten w łaśnie m om ent winniśmy 
notow ać, jako przełom ow y w dotychczasow ej polityce M adrytu. H iszpania to nie tylko 
punkt najw iększego zbliżenia afrykańsko-europejskiego, ale p rzede w szystkim kluczo
wa pozycja do m orza Śródziem nego, a zatem  do obszarów  nad nimi położonych. P an o -’ 
wanie nad  tym  m orzem , rów noznaczne jes t z położeniem  ręki na jednej z najżyw ot
n iejszych arterii gospodarczych  i politycznych A nglii, dla k tórej to  w łaśnie m orze 
stanowi d rogę najkró tszę i koniecznę, ku Indiom , Sudanow i i Bliskiemu W schodow i. 
Zdawali sobie spraw ę z tego N iem cy już od daw na, a szczególnie rozum ieli znaczenie 
M arokka H iszpańskiego, w ysp Balearskich i K anaryjskich. W szakże w yspy K anary j
skie flankuję d rugą  linię kom unikacyjną z Indiami via O cean A tlantycki. P rzecież hisz
pańskie Rio de O ro szachuje byłe francuskie te ry to ria  saharyjskie. H iszpania w ry d 
wanie O si stanow iłaby  wogóle w spąniały punlct w yjścia dla ofensywy przeciw  żegludze 
anglosaskiej, a obecnie dokonałę odskocznię dla kontrakcji przeciw  pom yślnie rozwi
ja jącym  się operacjom  Sprzym ierzonych w północnej A fryce.

To też ani przypadek, ani sentym ent, do ruchu  narodow ego Falangi, ani an ty 
kom unistyczne nastaw ienie hitlerow skich N iem iec i faszystow skich W łoch były  głów 
nym i powodam i w ikłania się w w ojnę dom ow ą na półw yspie Pirenejskim . N ie by ła  to 
krótkow zroczna polityka prestige 'ow a, ale część g igatnycznych  planów  w walce o p a 
nowanie nad światem. B ezsprzecznie nie było podów czas, ani jednego państw a, w któ- 
rym by nie w ystępow ały sym patie dla jednej, bądź d rugiej ze stron  w alczących. Jed 
nakże nigdzie nie objaw iły się one w bezpośerdnim  udziale państw a i to . z takim  na
kładem  sił ludzkich i m aterialnych, z jakim  w ystąpiły u Osi. B lędnem byłoby  tłum a
czenie takiej sy tuacji, li tylko sym patiam i dla Falangi. Tkwiła w tym  głębsza myśl. 
M yśl stw orzenia O si Rzym  — Berlin — M adryt! Chęć i dążenia do w ciągnięcia M adiy- 
tu w orbitę interesów  Niem iec przew ija się już w ich poltyce w czasie W ie lk ie j. W oj
ny. Podów czas za cenę Portugalii i G ibraltaru . Dziś kied> wszelkie in teresy  w ym ienne 
w ykazały fiasko, pozostało  tylko jedno w yjście; za cenę nowo przelanej krwi faszyzm u
1 hitleryzm u, przeciw  niew dzięcznej narodow ej Hiszpanii. Ta tylko jedna droga pozo
stała. M adry t bowiem więcej m yśli o kieszeni anglosaskiej, aniżeli o spłacie długów  
w dzięczności Praw da, że oś dala olbbrzym i wkład w ustaleniu  się nowego system u rzą
dów, ale by ł to w kład w postaci jednostronnej, w m ateriale ludzkim i sprzęcie. Bez
sprzecznie w okresie rew olucji by ł on decydującym  i napew no zaw ażył na szali zwycię
stwa gen. F ranco . Jednakże nie stać było  ani N iem cy, ą tym  bardziej W łochy  na decy
dujący wkład w okresie form ow ania się i ustalania now ych form , nowego życia od ra
dzającego się narodu-kapitału . I tu  na drodze polityki m łodej N arodow ej Fłiszpanii s ta 
je bankier anglosas. W ygłodzona i w yniszczona H iszpania, bez przem ysłu , o niew yko
rzystanych  bogactw ach natu ra lnych  bez pożyczki zagranicznej m usiała p rzy jść  do no
wej katastrofy . Ta w łaśnie sy tuacja  w cisnęła ją  w ścisłą zależność od Anglii i U. S A. 
N ic dziwnego, że niesłychane zw ycięstwa totalizm ów  lat ubiegłych, z rów noczesną zda
w ałoby się katastro fa lną  sy tuacją  aliantów , nie potrafiły  p rzeciągnąć M adrytu  na stro -



nę osi. Jednakże dopokęd groźba afrykańska istniała niejako utopia, chim era, dopokęd 
Romm el panoszył się po piaskach egipskich, a kolonie i m andaty  francuskie w A fryce 
były  pod łapę niem iecką, m ożna było  się od biedy pogodzić z neutralnością  gen. F ran 
co. Z chwilę, kiedy k arty  się zm ieniły, kiedy za jednym  zam achem  wali się dom ek afry
kański, kiedy g ioźba  drugiego frontu  jest rzeczę zupełnie realnę nawet w pojęciu 
H itlera, na neu tra lnę  H iszpanię niem a m iejsca w Europie. Już  nie dla w yjścia do no
wych ofensyw pożądany jest M adryt w kolekcji to talistycznych  sprzym ierzeńców , ale 
dla zabezpieczenie się p rzed ew entualnym  atakiem  od strony  G ibraltaru. Cep. F ranco, 
k tó ry  do tąd  nie zdecydow ał się na w przęgnięcie w rydw an hitlerow skich sługusów , tvm 
bardziej w m om encie zbliżającego się załam ania Rzeszy nie uczyni tego sam obójczego 
kroku.

SPOŁECZNE MĘTY
N asze w stępne prace  nad w ydaniem  niniejszego pism a rozpoczęliśm y od p rze

prow adzenia wywiadów. S taraliśm y się być wszędzie, we w szystkich dzielnicach m iasta 
i na prow incji, w dom ach charak teryzu jących  różne w arstw y społeczne. W szędzie 
staraliśm y się za pom ocą rozmoWy w prost, czy naw et podsłuchanej w knajpie, czy cu 
kierni, w tram w aju , czy na wozie drabiniastym , zebrać ziarna ludzkich uw ag na tem at 
konspiracji i ruchu  ludzi młodych.... Liczne te w ywiady dostarczy ły  nam  tak cennego 
m ateriału , że uw ażam  za słuszne, w łaśnie w tym  m iejscu, złożyć podziękow anie tym  
wszystkim , k tó rz y ' choć bezwiednie, w naszych w ysiłkach nam  dopom ogli, a Swymi 
słowam i jeszcze do p racy  zachęcili. W szędzie bowiem, czy to  przez usta  inteligenta, 
czy p rostaka, starca , czy m łodzieńca, padały  słowa pełne zapału, m iłości za u traconą 
chwilowo W olnością, pełne chęci p racy  konsp iracy jnej, czynu i t. d. N aw et niejeden 
now obogacki, m yślący, zdaw ałoby się, tylko o zrobieniu m ajątku, copraw da z wstydli
wie opuszczonym i oczyma, i wypiekam i na tw arzy, stw ierdzał: „M a pan rac je  W szystko 
dobre, ale i do  tego zabrać się trzeba. Już  i tak czasu wiele się zm arnowało, m yśląc 
jedynie o sobie, gdy inni dla istotnie w yższych celów się poświęcali. Może mi pan je 
dnak święcie w ierzyć, że o ile będę m iał tylko m ożność dotrzeć do Tych ludzi, co p ra 
cu ją  za nas, to ani czasu, ani p racy , ani g rosza, a  nawet i życia, jeśli tego zajdzie po
trzeba, nie poskąpię!"

W szędzie, gdzie się znalazłem , wszędzie czułem  te gorące polskie serca, tą  a tm o
sferę ducha polskiego, tego ducha niezłom ną potęgę, k tó ra  mimo stuletniej niewoli po 
trafiła  pow stania wzniecać, k tó ra  nam  W olną Polskę dała, k tó ra  nas w tej niewoli oży
wia, dając siłę do w ytrw ania, k tóra  nam  ponow nie o W olną Polskę, do zwycięstwa 
w alczyć nakazuje!

To też, jak rozdzierały  serca, z jakim  bólem  m usiałem  słuchać słów, słów pew
nego m łodego człowieka, w dodatku, jednego z ludzi, k tó rych  za przyjació ł uważałem , 
człowieka, k tó ry  się m ienił nosić dum ne m iano Polaka: „W szystko to  niepotrzebne! 
G ubicie tylko ludzi! Jesteście społecznym i męfami, m ętam i, k tórych  społeczeństwo po
winno się wyrzec! D laczego nie chw ytacie za broń? Dlaczego nie robicie dywersji?! 
Czekacie, jako ludzie honoru  aż w róg będzie bezsilny?! W y  m ęty społeczne!!!" C ierp
kie to słowa. G ubim y p racą  ludzi? A przedw czesnym  porw aniem  za broń, nie w ygubi
libyśm y więcej? D yw ersją zaś nie przyczyńilibyśm y się do zwycięstwa bołszewizmu, 
k tó ryby  nam  bezsprzecznie w ielkopańskim  gestem  nowe Oświęcim y i sanatoria  na Łu
biance otw orzył i w nich z „ tyfusu" wolnościowego w yleczyć się kazał, nasy łając nam 
żydow skich chirurgo-opraw ców ?! G ubim y ludzi; a czyż nie jesteśm y na froncie? Czyż 
sam  W ódz N aczelny uznając nas za swoich żołnierzy, nie w ydał rozkazu, żeby tylko 
na w yraźną Jego  decyzję za b roń  porwać?! Przyjdzie napew no już ńiezadługo ten u p ra 
gniony przez nas m om ent! Lecz jestem  pewny, że tacy, jak Ty, podły tchórzu, i wtedy 
powiedzą: „To nie potrzebne. G ubicie tylko ludzi. I tak nic nie zrobiciel W y męty 
społeczne!" Ci natom iast, co dzisiaj p racu ją , napew no, Faryzeuszu-Piłacie, tak nie po
wiedzą! Ci, co dziś są  gotow i, zginąć, napew no i w tedy nie zaw ahają się daninę W ol
ności, krw ią w łasną, z lichwą opłacić! .

Zarzucacie nam  brak  czynów? A co sam  zdziałałeś? Co sam  jesteś wart? N aszą 
w artość, chociażby określają , te kolosalne sum y pieniężne, k tóre pochłania Gestapo! 
A Ciebie? Nic! O prócz chyba, w ygody, doznaw anej na łonie rodziny. Ty się możesz 
pochw alić spokojną i w ygodną w egetacją, bo na nic więcej C iebie nie stać! Tym  roz
kosznym  ciepłem  Twego pokoju i m iłym tow arzystw em , k tóre Ciebie otacza!!! M y zaś 
brakiem  tego wszystkiego, m ożem y się chwalić! D um ny jestem , że nikt nie zaliczy mnie 
w poczet podobnych  Tobie! D um ny jestem , że w łaśnie do „m ętów" należę!

Tyś sobie Sam  w ybrał żywot „człowieka poczciw ego"; m ^ zaś: „Pam iętaj, jednak 
przysłow ie: „Q uidquis agis, p ruden ter agas et respice finem! ‘ — „C o czynisz, czvń 
rozważnie i p a trz  końca!" ♦



POLSKO MOJA POLSKO
(na m elodię przedw ojennej piosenki: „M orze, nasze m orze")

C hociaż jęczę dziś w niewoli 
O wolności ciągle śnię, ciągle śnię 
W iem , że jeszcze z naszej woli 
Polska znów polęgą będzie!

Polsko, m oja Polsko
Będę Ciebie W olną mieć, W olna mieć!
Śnić Cię Będę całe życie.
Lub za Ciebie w walce legnę,
Lub za Ciebie w walce legnę!

/  ' . ' ' . - 
\ H itler, Stalin, M ussolini

N ie przełam ią ducha w nas, ducha w nas!
Jeszcze siły swe zm ierzym y,
G dy Sikorski da nam  znak! -

Polsko, m oja Polsko
Będę Ciebie W olną mieć, W olną mieć!
Śnić Cię będę całe życie 
Lub za Ciebie w walce legnę,
Lub za Ciebie w walce legnę!

WIADOMOŚCI POLITYCZNO-WOJSKOWE
F ron t wschodni: O fensyw a rosyjska rozpoczęta w dniu 20  listopada trw a i czy- 

ni coraz nowe postępy. O ba uderzenia  rosyjskie na froncie D onu i dolnej Wołga po
wiodły się. K ilkanaście dyw izyj niem ieckich z arm ii oblegającej S talingrad  znalazło się 
w wielkim kotle na zachód S talingradu. S y tuacja  N iemców jes t tu ta j b poważna. 
Również uderzenie na północy przyniosło  R osjanom  zysk kilkudziesięciu kilometrów, 
a ponadto  doprow adziło do otoczenia jednej g ru p y  niem ieckiej w Rżewie, a drugiej — 
w W ielkich Lukach. Zima na froncie w schodnim  zapow iada się dla N iem ców  pod 
względem w ojskowym  b. poważnie.

F ro n t m orza Śródziem nego. A nglo-am erykanie rozpoczęli natarc ia  na ostatnie 
pozycje „osi" w Afryce. 1 -a  arm ia angielska (gen. A ndersona) w sparta oddziałam i 
am eryk i franc, zaatakow ała arm ię niem iecko-włoską (gen. N ehringa) na odcinku Bi- 
zerta  — Tunis. Jednocześnie 8 -a  arm ia angielska (gen. M ontgom ery) uderzy ła  na arm ię 
m arsz. Rom m la, zajm ując um ocnione pozycje pod  E l-A gheilą, na pograniczu C yrenaiki 
i T rypolitanii. Lotnictwo sprzym ierzonych  dokonyw uje n ieustannych nalotów na porty  
i ośrodki przem ysłow e W ioch. Znów bom bardow any by ł szczególnie silnie Turyn.

Mowa Churchilla. D nia 28  listopada przem aw iał p rem ier ang. Churchill Była to 
jedna  z najbardziej zdecydow anych i pew nych siebie mów w obecnej wojnie C hurchill 
zapowiedział m. i.: 1) rychłe zlikwidowanie reszty  sił „osi" w A fryce. 2) olbrzymie 
bom bardow anie W łoch. 3) w cześniejsze ukończenie w ojny w E uropie niż Azji (a więc 
najpierw  pogrom  N iem iec, a  dopiero w drugiej turze Japonii — m ożem y z takiej de
cyzji być tylko radzi) i 4) n ie . pow tórzenie b łędu w ersalskiego t. zrt. całkowite wyko
rzystan ie  nadchodzącego zwycięstwa i odpow iednie ukaran ie  Niemców.


